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Rok VII. 


Piątek; Leokadja, p. m; 
Sobota : Domku Loret. Przeniesienie. 


z dostarczania numerów bez zwrotu części 
kwoty abonamentowej. 


20 proc. drożej. 


` CHOJNICE, sobota, dnia :0 


Dawniej, jak wiadomo, był to Gdańsk, 
który stale miał do nas jakieś pretensje 
i zaprzątał niemi poza Radą Ligi Naro- 
dów jeszcze wszelkie trybunały między- 
narodowe, Teraz zaś, gdy tamten został 
jakoby poskromiony, ponosząc fiasko ze 
swojemmi roszczeniami, wstępuje w jego 
ślady inny nasz sąsiad — Litwa, 

Jak gdyby się zmówili. - Lepiej jeszcze 
— jakoby szli za rozkazem trzeciego 
jakiegoś czynnika, który ma w tem wszyst- 
klem swoje osobne wyrachowania, 

I też nie Inaczej, tylko, że tak w jed 
nym jak i w drugim wypadku akcją 
kieruje tutaj ktoś, któremu na tem zależy, 
aby Polska mie młała nigdy spokoju do 
twórczej pracy u słebie i dla siebie, a w 
oczach świata, ile możności, żeby ucho- 
dziła za gnębicielkę swych pomniejszych 
i słabszych sąsiadów. 

Czynnikiem tym są Niemcy. —Historja 
zaś poucza nas, że tą bronią one zawsze 
się posługują, gdy chodzi o wprowadzenie 
w błąd społeczeństw zachodnich co do 
właściwego Stanu rzeczy tutaj ma wscho- 
dzie item samem o zamaskowanie swoich 
własnych zamiarów, 

Na przełomie 14 i 15 wieku przecież, 
gdy chodziło im o podbój i zsgrabienie 
Litwy — tej Litwy, której dzisiaj udają 
rzekomego obrońcę i opiekuna = wmówiły 
światu, że to kroj zupełnie pogański i 
uzyskały przeciwko królowi Jagielle 
zewsząd ogromne posiłki. A nawet Rzym 
wtedy nie zawsze się orjentował w ich 
matactwach. 

Wszelkie poczynania polityki niemiec- 
kiej najoczywiściej wywodzą się z chęci 
szkodzenia Polsce i przygotowania rychlej 
czy później nowego jej rozbioru, z czego 
Niemcy oczywiście korzystałyby przede- 
wszystkiem. 

Ku temu celowi zmierzają, poza wspom 
nianem już nastawianiem przeciwko uam 
Gdańska i Litwy także narzucona nam 
wojna handlowa, jak i obstawanie obecne 
przy prawie swobodnego osłedlania się 
Niemców w Polsce, które to prawo ma 
im być przyznane przy zawieraniu traktatu 
handlowego, zapowiadanego już w nieda 
lekiej przyszłości. 

„Co prawda, ma to prawo polegać na 
wzajemności o tyle, że i Polakom będzie 
niby-to wołno się osiedlać w Niemczech. 


Ale doświadczenie uczy nas, że Niemcy | 


potraflą zawsze takie prawa wyzyskać 
dla swej ma daleką metę obliczonej 
polityki kolonizacyjnej, podczas gdy Pola- 
cy do tego nigdy nie byli zdo!ni wskutek 
wielkiego przywiązania do swego kraju 

Gdyby nie to, granicą naszą na zachód 
musiałaby być Odra. 

A jednak traktat taki 
przyjść do skutku | — 

Co do obecnego awanturowania się 
Litwy, to ta, biorąc za podstawę roszcze- 
mia swe do Wilna i Wileńszczyzny, przy- 
znanych nam wyrokiem międzynarodowym, 
oraz istniejące stąd naprężenie stosunków, 
stara się wzbudzić mniemanie, jakoby 
Polska zagrażała jej niezawisłości i tylko 
czyháła na to, aby wkroczyć ze swojemi 
wojskami w jej granice. A ponieważ 
obecne rządy porewolucyjne w Kownie 
są już dosyć znienawidzone i co chwila 
powstają przeciwko nim spiski niezado- 
wolonych, więc tem bardziej strach jest 
doradcą dzisiejszych władców litewskich 


ma podobno 


Aoenturowunie się Litody. Zarządzenie p. Prezydenta Rzplitej 


o wyborach do 


OGŁOSZENIA: 7 

na 4 stronie 6 łam."od wiersza mm. lub (jege 
miejsca 15 gr., na 3 str. 30 gr., na 2 str. 60 
Dla W. M. Gdańska te same liczb, 
nach.  Tłómaczenia i ogł. skomplikowane o 
Ogł. z innych krajów płatne 
tylko w walucie tychże. Terminowego ogłoszenia 
— — — — się nie gwarantuje. — — — — 


„grudnia 1927 r. 


Nr. 233 


w pa 3 


Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9 przed poł, 


| | Słońca wschód 7.30 zachód 15,2 


Księżyca wschód 15.24 zach. 7.33, 


Sejmu i Senatu. 


Głosowanie do Sejmu 4 marca — do Senatu ll marca 1928 r. 


Warszawa, W „Dzienniku Ustaw” 
Rzeczypospolitej Polskiej nr. 107 z dnia 
3 grudnia ogłoszone zostało następujące 
ogłoszenie p. Prezydenta Rzplitej o wy- 
borach do Sejmu i Senatu, 

Na podstawie art. 13 o ordynacji wy- 
borczej do Sejmu, zawartej w ustawie 


z dn. 22.go lipca 1922 r. w „Dzienniku | 


Ustaw“ Rzplitej nr. 66, p. 590, oraz 


z art. 9 o ordynacji wyborczej, wybory | 


do Senatu zawarte w ustawie z dnia 
28 lipca 1922 r. „Dzieaniku Ustaw* rr. 
66, poz. 591. 

Zarządzam wybory do Sejmu i Senatu 
Rzplitej Polskiej. Głosowanie do Sejmu 
odbędzie się dnia 4 marca 1928 r., gło- 
sowanie do Senatu 11 marca 1928 r. 


Czynności wyborcze mają być ukoń- 
czone w terminie oznaczonym kalenda- 
rzem wyborczym, dołączonym do niniej- 
szego zarządzenia, 

Prezydent Rzplitej Polskiej : 
Ignacy Mościcki, 
Prezes Rady Ministrów : 
Marsz. Józef Piłsudski. 
Mir. Spraw Wewnętrznych : 
| Gen. Sławoj-Składkowski. 
| Minister Sprawiedliwości: 
| Mejsztowicz, 
| W tym samym „Dzienniku Ustaw“ 
został wydrukowany kalendarz wyborczy, 
przytaczający wszystkie terminy poszcze- 
gólnych terminów wyborów. 


List Pasterski Episkopatu Polskiego 


Przy nadchodzących wyborach wierni winni stanąć 
za obrońcami prawa i wolności Kościoła. 


Warszawa, Po ogłoszeniu dekretu 
o wyborach pojawił się List Pasterski 
episkopatu polskiego. 

Zwraca on uwagę na wielką doniosłość 
nadchodzących wyborów, gdyż przyszły 
Sejm ma przystąpić do zmiany Konsty- 
tucji. 

List zwraca uwagę na rozrost komu 
nizmu | przypomine, że już w ciałach 
ustawodawczych pojawiły się tendencje do 
zwalczania religji i obyczajności, 

„Mamy dziś dwa obozy, jeden zwel- 
czający F.atoli+m i Koścłół, drugi — obóz 
c: 


| 
| Gdańsk. Liczba znajdującej się na 
plaeu amunicyjnym Westerplatte u ujścia 
portu gdańskiego straży polskiej była do 
niedawna przedmiotem niemałego bólu 
głowy pism niemieckich w Niemczech 
i Gdańsku, z „Deutsche Allgemeine Zei 
tung" na czele. Podawano fantastyczne 
cyfry i przeobrażano w duchu kilku stra- | 
żaków w silny garnizon wojskowy. Sprawa 
ta była nawet przedmiotem interpelacji | 
posła gdańskiego Edlgera w sejmie) 
gdańskim, który domagał się stwierdzenia, | 
dlaczego straż na Westerplatte nie odpo- 
włada umowom. | 
Obecnie dzienniki niemieckie w Gdań- | 
sku same przyznaja, że liczba straży na! 


W Genewie potępiają 


Genewa. Polityka Waldernarasa 
| jego argumentowanie stanu wojny z 
Polską znajduje powszechne potępienie 
i krytykę, 

Pierwsze wrażenie wywiadu marsz. 
Piłsudskiego ocenianego, jako zbyt bez- 


katolicki. Wierni winni stanąć za obroń- 
cami prawa i wolności Kościoła, wpływu 
religii na wychowanie publiczne, niero- 
zerwalności małżeństwa i t. d. Byłoby 
grzechem powstrzymywać się od wyborów, 
albo też rozbijać jedność katolicką". 


List przestrzega przed objawami znie- 
chętenła I apatji £ nawołuje do stworze- 
nia wielkiej jedności katolickiej, 

List datowany jest 5 grudnia i zaopa- 
trzony podpisami wszystkich członków 
episkopatu polskiego. 


| Straż polska na Westerplatte 
odpowiada decyzji Rady Ligi Narodów. 


placu Westerplatte wynosi tylko 3 oficerów 
I 11 marynaczy, 56 żołnierzy piechoty, 
18 saperów, 18 urzędników cywilnych 
i 24 psów strażniczych oraz, że cyfra ta 
zupełnie odpowłada dozwołonej w decyzji 
Rady L'gi Narodów z dnia 9 grudnia 
1925 r. liczbie, 


Stwierdzenie to prasy gdańskiej jest 


| nowym dowodem, że poprzednio zupełnie 


niepotrzebnie podawano przez dłuższy 
szereg dni przesadne wiadomości. Rze- 
czowe Ssprawozdawstwo ( spokojne tra- 
ktowanie kwestji polskc-gdańskich przy- 
czyniłoby się bardzo poważnie do napra- 
wienia atmosferyi pogłębienia wzajemnego 
zaufania oraz gospodarczej współoracy. 


politykę Waldemarasa. 


utrwala się dziś, jako opinja wszystkich 
polityków Genewy. 

Niepoczytalność, upór i bezpodstaw- 
ność argumentów sprawiają, iż Walde 
marasa wszyscy ostro krytykują i traktują, 
jako nieodpowiedzialnego polityka, 


wzglednego w stosunku do Waldemar2sa, 


i maluję im to niebezpieczeństwo nawet 
tam, gdzie go absolutnie niema. 
Niemcy zaś — i na spółkę z 


nimi | Genewie poruszona 


Chodzi zaś o to głównie, ponieważ 
na posiedzeniu Rady Ligi Narodów w 
jest także sprawa 


Sowiety — starają się bardzo zręcznie naprężenia polsko-litewskiego, aby urobić 


wyzyskać ten nastrój dla swoich celów, | 
czy to przez puszczanie w Świat alarmu | 
jących wieści, czy też przez wystosowy- 
wanie not fałszem podszytych o rzeko-| 
mych zamiarach Polski względem Litwy. / 


jak najwięcej opinję przeciwko Polsce, 
jakoby ona jedynie zagrażała pokojowi 
na Wschodzie Europy. 

Aleć i te zabiegi niewątpliwie spełzną 
na niczem, gdyż się już w Genewie na 


sztuczkach niemiecko-sowiecko-litewskich 
poznano, 

Mocarstwa bowiem miały przez te klika 
lat aż nadto sposobnoś,i do zapoznania 
się z podstępnemi metodami dyplomacji 
niemieckiej i sowieckiej, A co do Litwy. 
to wiedzą one również, że złośliwy ten 
karzeł, pozostający pod wpływami Ber- 
lina 1 Moskwy, z nienawiści do Polski 
miota się w bezsilnej złościi przeprowa- 
dza zarządzenia, które nam najmniej, a 
głównie jemu samemu przynoszą szkodę, 

Prowokowana zewsząd Polska dała w 
tym wypadku, nie chcąc żadną miarą 
narażać pokoju, dowody nadzwyczajnej 
powściągliwości i to nam chyba odpo- 
wiednio wysoko” policzone będzie pod- 
czas obrad w Genewie. 

Do niepowodzenia Litwy na terenie 
Rady Ligi Narodów przyczynił się teź 
wywiad, udzielony przez p. Piłsudskiego, 
a dotyczący osoby premjera i dyktatora 
Litwy, p. Waldemarasa. P. Piłsudski 
użył wyrazów wprawdzie miedyplomaty- 
cznych, ale scharakteryzował awanturni- 
czą osobę premjera litewskiego dosadnia 
jako człowieka, który winien być zam- 
kniętym w domu warjatów. Pozatem 
osoba p. Wałdemarasa, dawniejszego 
Moskala, potem Niemca, a dopiero w 
końcu Litwina, nie może wywierać wpływu 
na obrady i postanowienia Rady Ligi, 
tem mnłej, że przedstawienia jego obra- 
cają się na gruncie fantastycznym. 

W Genewie obrabia się obecnie sprawę 
litewsko-polską jako sprawę najważniej- 
szą i ale wątpimy, iż Rada Ligi znajdzie 
drogę, aby uspokoić zwarjowanego karła 
i za jego plecami operujących Niemców 
I Sowiety. 

Gdyby Rada tego nie umiała, albo się 
na krok stanowczy zebrać nie była w 
stanie, to — lepiej, niechaj taka Liga 
Narodów zginie, bo niema ona żadnego 
sensu istnienia, nie mogąc się zebrać na 
energję dostateczną, by zagasić żarze- 
wie aa wschodzie Europy. 


Rykow o wpływie WalEIZ OPOZYCJA 
na pozycję międzynarodowy 
zwiqzku sowieckiego, 


Większość rządowa w ogólnozwiązko= 
wem stronnictwie komunistycznym baga- 
telizowała dotychczas jawnie znaczenie 
akcji Trockiego I Zinowjewa, oświadcza- 
jąc przy każdej okazji, że pozycje partji 
są obecnie równie mocne, jak i dawniej, 
kiedy opozycja w partji jeszcze nie istniaia. 
Obecnie, zdaje się, pogląd taki należy 
już do przeszłości. Wynika to chociażby 
ze słów Rykowa, który na X. zjeździe 
partji komunistycznej Ukrainy na ten te- 
mat powiedztał co następuje: 

„Chciałbym raz jeszcze podkreślić, że 
walka w naszej partji, — zwłaszcza de- 
monstracje jubileuszowe, otwarte wystą- 
pienie opozycji przeciwko stronnietwu, — 
przyczynia się w wielkiej mierze do po- 
gorszenia naszego położenia na forum 
międzynarodowem. Jedną z głównych 
przyczyn, które mogą przyspieszyć atak 
na ZSSR są nasze trudności wewnętrzne, 
w pierwszym rzędzię osłabienie naszej 
partji. O ile międzynarodowa burżuazja 
uświadomi sobie, że u nas nie chodzi 
już tylko o polemikę słowną, lecz o 
istotną walkę poltyczną, o tle sobie dalej 
uświadomi, że poważna grupa chce w 
wir walki tej wciągnąć całe państwo, — 


to szanse ataku na maszą unję stanowczo 
znacznie powiększą się. Tem można 
sobie wytłómaczyć niezwykłe zaintereso- 
wanie burżuazji międzynarodowej sprawą 
obecnej walki partji z opozycją. Bur- 
żuazja wie znakomicie, co oznaczać może 
rozłam naszego stronnictwa. Do rysu 
tego może się z łatwością wsunąć inter- 
weacja międzynarodowa, popierana czyn- 
nie przez „trzecią siłę* (robotnik — rolnik 
— nowa burżuazja). Na szczęście dys- 
kusja partyjna mnie daje najmniejszych 
nadzieji ani naszej, ani międzynarodowej 
burżuazji. Obecnie ujawniło się zupełne 
bankructwo opozycji, okazało stę, że 
niema ona najmniejszych wpływów ani 
w partji, ani wśród robotników. XV zjazd 
ogólnopartyjny bez pokonywania specjal- 
nych trudności będzie mógł ostatecznie 
rczorawić się z opozycją. 

Równocześnie jednak należy stwierdzić, 
że opublikowanie całego szeregu doku- 
mentów, do czego byliśmy zmuszeni, by 
obronić się przed zarzutami opozycjoni- 
stów, jest nader szkodliwe dla dyktatucy 
kiasy pracującej w okresie osaczenia ka- 
pitalistycznego. To jest drugi powód, 
dła którego XV. zjazd powinien deflni- 
tywnie zlikwidować szkodliwą działalność 
opozycji. 

Krótkie resumé wszystkiego brzmi: 
W ciągu ostatnich lat niejednokrotnie 
sytuacja się pogarszała, W całym szeregu 
wypadków staliśmy już na krawędzi 
wojny. Ale nie bacząc na zerwanie z 
Anglją, nie licząc na atak na poselstwo 
nasze w Pekinie, aktu teroru wobec 
naszych przedstawicieli, nie bacząc wresz 
cie na cały szereg innych prowokacji, 
które każde inne państwo zmusiłyby do 
wypowiedzenia wojny, komitetowi 
centralnemu udało się zachować pokój. 
Dziś sytuacja jest poniekąd pomyślniejsza, 
alż przed 6 miesiącami. Prasa między- 
narodowa pisze, że prestige państwa So- 
wieckiego obecnie upada. Ale naczelną 
zasadą całej naszej polityki zagranicznej 
jest dążenie do utrzymania pokoju. Zdaje 
się, żezrobiliśiny dobrze, podporządkowując 
problem prestige u, posiadający dla państw 
burżuazyjnych znaczenie decydujące, in- 
teresom klasowym i rewolucyjnym. Dzięki 
temu bowiem odsunęliśmy od państwa 
miebezpieczeństwo wojny. Nasz prestige 
zmniejszył się poniekąd w oczach między 
narodowej burżuazji i militarystów wszyst 
kich krajów, ale w oczach międzynaro- 
dowego prołetarjatu i ciemiężonych na, 
redów wzrósł ogromnie". 


Powyższy ustęp z mowy Rykowa wy- 
kazuje zupełnie wyraźnie, kto kieruje 


właściwie polityką zagraniczuą związku 
sowieckiego. Nie jest to ani rząd, ani 
ministerstwo spraw zagranicznych, ani 


wreszcie rada komisarzy ludowych, lecz 
jedynie i wyłącznie Centralny komitet 
wykonawczy ogólno-związkowej partji 
komunistycznej. Rykow nie występował! 
na zjeździe tylko jako przewodniczący 
Sownarkomu, lecz przedewszystkiem jako 
czionek centralnego komitetu wykonaw- 
czego i błura politycznego Stronnictwa 
komunistycznego. 


Czytajcie Dziennih Pomorski. 


JULJUSZ VERNE. 


, Skarby | Qulkanu, 


Na tẹ wiadomość, jak było we zwy- 
czaju, brama Fort Mac Pherson najpierw 
szczelnie została zamknięta Do wnętrza 
więc nie można się byo dostać inaczej 
jak przez wdrapanie na mur. 

— Skoro banda stanęła przed bramą, 
wsunął się jeden ze składających ją ludzi, 
o ile można było sądzić jej przywódca, 
i zażądał, aby im otworzono wroto. 
Główny agent wszedł na wierzchołek 
maru i przyjrzał się przybyszom. Banda 
wydała mu się widocznie podejrzana, 
gdyż odmówił im wejścia. 

Dalsze wypadki wykazały, jak roztropna 
była ta decyzja. Przekleństwa i groźby 
rozlegały się niebawem. Z akcentu wy- 
mowy agent poznał, że w bandzie oprócz 
indjan znajdowali się również Amery- 
kanle z Ameryki południowej, zawsze po 
chopni do gwałtu. 

Napastuicy nie poprzestali na słowach. 
Od słów przeszli do czynów. Czy to 
dla zaopatrzenia słę na dalszą drogę, 


SPRAWY POLSKIE. 


Prezydent Rzeczypospolitej. 
Prezydent Rzeczypospolitej przybył 
wczoraj ze Spały do Warszawy. 


Termin wyborów. 

W związku z ogłoszeniem zarządzenia 
o wyborach do seimu i senatu, w kołach 
politycznych zwrócono uwagę, że wedle 
art. 27-go konstytucji wybory winny się 
odbyć w 9) dni po rozwiązaniu parla- 
mentu. Dekret rozwłązający sejmi senat, 
ogłoszony był d. 28-go listopada rb. i 
gdyby ściśle zastosować przepis kansty- 
tucyjny, wybory miałyby się odbyć dnia 
28 lutego 1928 r. 
będą się one w 90 dni po ogłoszeniu 
zarządzenia o wyborach, a więc d. 4 
marca, W tydzień potem, d. 1l-go mar- 
ca, zgodnie z przepisem ustawy, odbędą 
się wybory senaczie, 


Pożyczka italska. 

Wyjazd dyr. dep. minist, skarbu p. 
Starzyńskiego | dyrektora monopolu ty- 
toniowego p. Kreutza do Rzymu stoi w 
związku z ewentualnością likwidacji ital- 
skiej pożyczki tytoniowej, 

P. K. o. 

Odbyło się posiedzenie rady nadzorczej 
P. K. O., na którem dotychczasowy pre 
zes tej instytucji p. Szmidt, zapowiedzłał 
swoje ustąpienie z zajmowanego stano 
wiska, a w piątek dymisję łoży na ręce 
p. min. skarbu Czechowicza. 

Wyzwolenie i socjaliści. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie władz 
partyjnych obu wymienionych stronnictw. 
Toczono dyskusję nad utworzeniem bloku 
wyborczego. Do decydujących uchwał 
nie doszło. Należy ich oczekiwać dopiero 
w przyszłym tygodniu 

- Żydowski blok wyborczy. 

Warszawa, W poniedziałek odbyły 
się narady stronnictw żydowskich w spra 
wie bloku wyborczego, w których wzięli 
udział syoniści, mizrachliści, mitadhut, 
stronnictwo ludowo-demokratyczne, bez- 
partyjni Żydzi teligijni ! centralny zwią- 
zek rzemieślników żydowskich. 

Poseł Griinbaum zdał sprawozdanie z 
przeprowadzonych pertraktacji, poczem 
wyłeniła się dyskusja, w której większość 
zebranych wypowiedziała się za wstąpie- 
niem do bloku, 

Zydowscy rzemieślnicy oraz stronnictwo 
iudowo-demckratyczne nie powzięły osta 
tecznej decyzji, 

Rewizja na Wołyniu. 

Lwów. Dnia 4 bm władze bezpie- 
czeństwa wspólnie z władzami wojsko- 
weini przeprowadziły rewizje u 9-ciu po- 
dejrzacych osób w mieście Klewaniu w 
powiecie równieńskim, 

W czasie sewizji znaleziono ubziąża- 
jący materjał w postaci korespondencji, 
wskazującej na łączność tych osób z or- 
gacizacjami wywrotowemi, dalej broń 
sieczną i palną, amunicję oraz szereg 
protokołów organizecyjsych o treśc! wy- 
bitnie antypaństw 


ZAGRABICA. 


Przeniesienie siedziby 
Ligi Narodów ? 
Wiedeń. W związku z krążączmi ta 
wersjami 0 przeniesieniu siedziby Ligi 


wej, 


W tym wypadku od- | 
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Jeszcze jeden dowód niepoczytalności Qaldemarasa. 


B. poseł polski w Berlinie ogłosił sensacyjne szczegóły 
o umowie polsko-litewskiej z roku 1918. 


Warszawa. W rządowej „Epóce* 
ukazał się sensacyjny wywiad z byłym 
posiem Rady Regencyjnej w Berlinie, 
Adamem Ronikterem, który po kilku mje 
siącach pobytu w Stanach Zjednoczoaych 
ge do Polski. W wywiadzie tym, 
nabierającym wobec rówaoczesnych obrad 
genewskich szczególnego znaczenia, br. 
Ronikier ogłasza po raz pierwszy w ca- 
łości umowę, zawartą z Waldemaraseu: 
|i księdzem Olszewskim jako przedstawi- 
cielem Taryby w dniu 30 lipca 19:8 r. 
w Berlinie. 

Umowa ta przewiduje, iż wzamian za 
poparcie rządu polskiego państwowości 
litewskiej, uxrócenie wszelkiej agitzcji, 
|skierowanej przeciwko Litwie, Polacy 
|obywatele państwa litewskiego otrzymają 
|catkowite równouprawnienie we wszysi- 
kicb gałęziach Życia państwowego: 


dach, urzędach, szkołach, kościele, Umowa 
ta przewiduje również wspólne polsko- 
litewskłte porozumienie w sprawie granicy, 
oparte na uwzględnieniu zasad ekono- 
micznych, historycznych I etaegraficznych. 
Stwierdziwszy dalej, iż Waldemacas brał 
udział w ówczesnych rokowanłach, które 
opierały się na zasadach polsko litewskiej 
łączności, br. Ronikier kończy, iż fakty te 
mówią same za siebie, że poglądy Wal- 
deimarasa zależne były wyłącznie od 
oscbistych korzyści, jakich Waldemaras 
się spodziewał bądź jak wówczas od 
Polski, bądź od Niemiec lub Sowietów. 

W osobnym punkcie rozmowa zawiera 
zobowiązania, iz zarówno Polska jak i 
Litwa wszelkie układy z Niemcami, a 
zwłaszcza wojskowe i gospodarcze, za- 
wiereć będą dopiero po uprzedniem po- 


są- ! rozumieniu, 


Berlin. 
„Berliner Tagebiattu", wysłary specjalnie 
do Wilna dla zbadania stosunków na gra 
nicy polsko-ltewskiej, w dłuższej kore- 
spondencji stwierdza, iż, jak się sam na- 
ocznie przekoneł, „wojenny front 
granicy polsko-ltewskiej istnieje tylko na 
papierze, ani po jednej, ani po drugiej 
stronie aie spostrzegł on żadnych „przy- 


gotowań wojennych“. Po stronie polskiej į 


żadnych 


Narodów do Wiednia, „Neues Wiener 
Tageblatt“ pisze, iż projekt ten wszedł 
w konkretne stadjum. 


Wiedniu 
warunki, jakich potrzebuje olbrzymi apa- 


na | 


f 


zasieków z drutu kolczastego,|z pogranicza polsko-litewskiego 
ani też specjalnych posterunków lub też|z przed kilku dni, 


spełnić się mogą wszystkie | dwuletni, 


| Wojna na papierze. 


Specjalny sprawozdawca | 


skoncentrowanych wojsk, a zwiedzane 
przez niego koszary w wiosce polskiej 
na granicy, wykazały, że stacjonowani 
żołaterze, stoją tam od dłuższego już 
czasu, nie zaś dopiero od kilku tygodni. 

Korespondent podkreślał, że był przez 
władze polskłe wszędzie jaknajuprzejmniej 
przyjęty. Dziwnie uderza ten pokojowy 
ton korespondencji w porównaniu z 


„wojennemt alermami* prasy niemieckiej 
jeszcze 


Stalin o opozycji. 
Przemawiając na zjeździe partji komiu= 
W kołach Ligi | nistycznej w 6-godzinnym referacie Sta- 
Narodów mają wskazywać na to, iż w|lin zobrazował działalność partji za okres 


poczynając od 14:go zjazdu. 
Przechodząc do sprawy oJozycji, wska= 


rat sekretarjatu Ligi Narodów. Z Parvżem | zał, że, jeżeli przedtem możaa była zadać 


i Londynem istnieją poiączenia telefonicz- 
ue, Jedooczęśnie Wiedeń dla delegatów 
ze Wschodu jest bardziej dostępny niż 
Genewa. Pismo donosi dalej, iż w roku 
przyszłym mają być zwołane do Wiednia 
niektóre komisje, a następnie przeprowa- 
dzony będzie cały aparat Ligi Narodów 
do austrjackiej stolicy, 


Nadzieje litewskie. 

Kowno. Prasa z cvżywieniem oma- 
wia skargę litewską, złożona w Lidze 
Narodów. Zdaniem dzienników rządowych 
rząd kowieński lczyć może na poparcie 
Rzeszy, która przychylałe ustosunkowaje 
się da Litwy w związku z osiągniętym 
ostatnio kompromisem w Kłajpedzie, Os- 
tatnia wizyta Waldemarasa w Rzymie 
stwarza pomyślne konjunktury dla uzys- 
kania poparela italskiego. Według dzien 
ników rządowych równie i Finlandja zaj- 
muje przychylne stanowisko wobec 
uroszczeń litewskich. Ponieważ uchwała 
Rady Ligi Narodów powinna być jedno 


myślna, w każdym razie nie dojdzie do 
podobnej jednomyślnej uchwały, akcep- 
tujicej stanowisko polskie. Prasa litews- 


ka wyciąga z tego wniosek, iż obecnie 
Rada Ligi N»rodów nie będzie w moż- 
ności rozwiązania sporu o Wilno. 


broniącej się załogi, Odeszli wreszcie 
w kierunku nółnocao-zachodnim, wymie 
rzywszy kilka wystrzałów w stronę fortu, 
ztóre ma szczęście chybiły. 

Od tego czasu, bojąc się powrotu 
niebezpiecznej szajkł, załoga Fo:t Mac 
Pherson trzymała się ciągle na baczaości. 
I nie nadarmo. W pięć dni później 30 
maja dano znać o zbliżaniu się nowej 
| bandy, która tównież szła w stronę fortu 
od prawego brzegu rzeki, 

Niewałą było niespodzianką dla wywia- 
|dowcy i jego karawany — gdyż ona to 
była — skora spostrzegli, że na murze 
stol z dwudziestu uzbrojonych ludzi, 
żądających, aby się oddelała natychmiast 

Porozumienie okazało się konieczne, 
| Wseszcie główny agent, poznawszy w 
przybyłych Kanadyjczyków, a w Bili 
|Steil'tu dawną znajomość z czasów, gdy 
obaj siużyli w policji kanadyjskiej, kazał 
otworzyć wrota, przez które wjechała cała 
kafawana, witana uprzejmie, 

Wtedy dowódca załogi uważał za wska- 
zane wytłómoczyć stę ze swego postępo- 
powania. Opowiedział, jak banda Ame- 
rykanów i Indjan wrogo zachowała się 
względem załogi, jak wtargnąć chciała 
przemocą i dlaczego imusieli użyć broni, 


czy dla zawładałęcia fortem, dość że|Czego właściwie chcieli ci włóczędzy, 


, asiłowali wysadzić bramę. 
no. 


Lecz napróż- | niewiadomo, 
Napastnicy zostali odparci, przyczem | załogi 


W każdym razie nieufaość 
została całkowicie usprawiedli- 


kilku z nich odniosło rany od strzałów 'wiona późaiejszą utarczką. 


— Ace się stato z tą bandą ? — spytał 
wywiadowcze, 

— Po swem niepowodzeniu odeszła. 

— W którą stronę ? 

-— Ca połnoco-zachód. 

— Ponieważ idziemi na północ, nie 
spotkamy jej prawdopodobnie — zauwa 
żył Ben Raddie. 

— Zyczę tego panom gorąco — odez- 
wał się główny agent — wydała mi się 
bowiem zbiorowiskiem ludzi najgorszego 
gatunku, 

— W jakim celu mogli wędrować ? 
— spytał Summy Skim 

-— Zapewne dia odkrycia nowych po- 
kładów, — mieli bowiem z sobą przyrządy 
do tego potrzebne. 

— Czy pan słyszał o pokładach w tych 
stronach Kanady ? — spytał Ben Raddle. 

— Niezawodaie istnieą — odpowie 
dział dowódca — należy je tylko znaleźć, 

Nie wiedział nic więcej. Nie uczynił 
najlżejszej wzmianki o Golden Mount, 
pomimo, że ta góra nie mogła być zbyt 
oddelona od Fort Mac Pherson, 

Bea Raddla'owi było to na rękę. Wo- 
lai, aby tajemnica Jakóba Ledun nie była 
znaaa nikomu Przeciwnie, nieświado- 
mość tą niemile podziałała na Summy 
Skim'a, który nie przestał powątpiewać 
o istnieniu Góry Złotej. Aby się upewnić, 
spytał głównego agenta, czy znajdują 
się wulkany na północy. Urzędnik oś- 


pytanie na czem polega różnica między 
opozycją a partją,-obecnie należy zadać 
pytanie, czy jest chociażby jeden punkt, 
w którym opozycja zgadzałaby się z partją. 
Stalin oświadczył: „Mówią, że opozycja 
zamierza złożyć oświadczenie o swojej 
zgodzie podporządkowania się uchwałom 
partyjnym | rozwiązania swej frakcji i, 
nie wyrzekając się swoich poglądów 
politycznych, przyrzekła na przyszłość 
przestrzegać statutu partyjnego.* Wśród 
oklasków całego zjazdu, Stalin oświadcza: 
„Z tego nic uie będzie.* Jeżeli opozycja 
chce pozostać w partji, powinna caiko- 
wicie „rozbroić się ideowo i organizacyj- 
nie” przyznać się szczerze do swoich błę- 
dów wobec całej partji i całej klasy 
robotniczej. Sprawa przedstawia się w 
ten sposób albo opozycja to uczyni, 
albo może sobie szukać innej partji." 


Jugosławja zabiega 
o pożyczkę. 

Wiedeń _ Jugosłowiański minister 
finansów Markowicz, gdy uda się na 
dwumiesięczną kurację za granicę, wy- 
zyska ten czas, aby wejść w kontakt z 
kołami tinansowemi w Paryżu i Londynie 
celem uzyskania pożyczki inwestycyjnej 
w wysokości od. 10 do 20 milj. funt. 


zwiększyło jeszcze troskę Summy'ega. 
Wywiadowca zadowolił się powodze- 


lniam swemu dawnemu koledze, że ka- 


rawana udaje się wlaśnie na poszuki- 
wanie złotodajnej gleby przy ujściu 
Mackenzie Dodał, że po miesięcznej 
drodze radziby odpocząć dwa lub trzy 
dni w Fort Mac Pherson, o ile nie od- 
mówią im gościnności 

Prośba wywiadowcy nie doznała żad: 
nych trudności. W tej zresztą chwili 
tylko część załogi znajdowała się na 
miejscu. Myśliwi powrócić mieli dopiero 


za miesiąc. Nie brak było miejsca 
i karawana mogła rozgościć się swo- 
bodaie. 


Ben Raddle podziękował gorąco głów- 
nemu agentowi za uprzejme przyjęcie, 
i w godzinę później zmęczeni podróżni 
używali pożądanego wywczasu. 

Trzy dni upłynęło spokojnie, żadea 
wypadek nle zamącił pobytu karawany 
w Fort Mac Pherson. Skoro nadeszła 
godzina odjazdu, podróżni zupełnie wy- 
poczęci gotowi byli do wyruszenia z 


lekkiem sercem w dalszą drogę, 

2 czerwca zrana po należytem podzię- 
kowaniu dowódcy i jego towarzyszom 
za gościnę, karawana opuściła Fort Mac 
Pherson, udając się w drogę wzdłuż 
prawego brzegu Peel River. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


— 


Sterl Pożyczka ta ma służyć do urzeczy- | Makowski. 
inwestycyjnych, dla |był referat pana Jackowskiego na temat 


| wistnienia pianów 
których w normalnym budżecie jugosło- 
wiańskim 
krycia. 


Czang-Tso-Lin 
dawny herszt bend rozvójniczych, koru- 
nuje się na cesarza Chin 


Jak doniosła przed kiłku dniami prasa, 


marszałek Czasg-Tso-Lin powziął zz- 
miar koronowania się cesarzem Chin. 
Szaty kosoracyjae zostały zamówione 
w mieście Sutschan, znanem z wyrobów 
jedwabnych. Dawny herszt band rozbój- 


niczych, późniejszy główaodowudzący 
wojskami chińskitemi, liczy, iż Japonja 
pomoże mu do włożenia karany ce- 
sarskiej, 


Z WOJEWÓDZTWA. 
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— Śliczna pogoda, jaką wczoraj 
mieliśmy, nie pozwalała nam siedzieć 
przy piecu. Przeważna eżęść młodzieży, 
u i starszych, udeła się na lód. Jezioro 
zakonne formalnie się roiło od biega- 
jących na łyżwach. Włelką sensacją były, 
szczególnie dla dzieci, sznie żaglowe 
jeżdżące po jeziorze. 

— Zaćmienie księżyca. Wczoraj 
po południu zaobserwowaliśmy między 
godziną 6-tą i 7 tą całkowite zaćmienie 
ki siężyca. 

— Zebranie Powstańców i Wo- 
jaków. W środę, 7 bin. zwołano ne 
sali p. Jażdżewskiego miesięczne zebrz- 
nie Powstańców i Wojaków. 

Po zagajeniu przez prezesa drb. Mo- 
rawskiego nastąpiło sprawozdanie z 
Zjazdu Okręg. w Czersku, referowane 
przez drh. Standere, a uzupełnione przez 
drb. Banasiaka. Na zebraniu uchwalono 
dać wdowie po Śp. drb. Schiefelbeinie | ż 
na gwiazdkę 20 zi, 

W końcu wybrano na członków rewi 
zyjnych drb. Standerę i drh. Kasiora. 


Hasłem „Wolność“ zakończył drh. 
prezes zebD ranie. 
— Zebranie Stow. Chrześć. 


Narod. Nauczycieli Szkół Powsz. 
W środę o godz. 3,30 po połudsiu od- 
było się w szkole powsz. zebranie Ctrześć. 
Narod. Nauczycieli. 

Punktem najgłówniejszym zebrania był 
przeszło godzinny referat p. Madejównej 
p. t „Pierwiastki dramatyczne w ulwo- 
rach Adama Mickiewicza, 

Prelegentka przechodziła z kolej! pra- 
wie wszystkie ważniejsze utwory Mickie- 
wieza, poczynając od „Ballad*, a skoń- 


| czywszy na „Panu Tadeuszu. W każdym 


z utworów starała się p. M, uwypuklić 
pierwiastek dramatyczny, którego zawią- 
zek spotykamy w „Balladach*, a punkt 
kulminacyjny w III części Dziadów, be 
nie są one wprawdzie dramatyczne, ale 
posiadają formę dramatyczną i są jakby 
jedną scerą dramatu. 

W wolnych głosach poruszono sprawę 
kursu nauczycielskiego, który się ma od- 
być w Chojnicach i p. Jackowski, prezes 
Stow., apelował de członków, aby jak- 
majlczniejszy brali w nim udział, Na- 
stępnie postanowiono zwoływać zebrania 
© godz. 2,30 po południu, aby udogod 
nić przybycie naczycielstwu z powiatu. 

— Z Lutni. We wtorek odbyło się 
zebranie Lutni, które zagaił ks. prob, 


i 
p 


i| poda} do wiadomości, 


je | Kościół święty rozpoczął adwent, 
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Jednym z ważnych punktów 


„Jak nas! muzycy wsławili imię Polski“. 


nie można było znaleść po | Referent przedstawił głównie działalność 


Paderewskiego, który  wslawił imię 
Polski tak przez swą muzykę, jak i przez 
działalność dyplomatyczną. Potem krótko 
wspomniał o Sliwińskim, Kiepurze, o 
zespole Namysłowskiego i Fitelberga. 
W dyskusji nad referatem zabrał głos 
ks. prob. Makowski, dodając kilka szcze- 
gołów z działalności Paderewskiego i 
dodawszy jeszcze kilka nazwisk muzyków 
polskich, którzy wsławili tmię Polski jak: 


' | Mielżyńskiego, Koczelskiego i Nowowłej 


skłego. W dalszym ciągu zdał pan Gier- 
szewski sprawozdanie z Swego pobytu 
w Poznaniu w dniu 13 listopada, gdzie 
miał możność słyszeć „Orutorjum św. 
Franciszka”, 

W wolnych głosach pan Gierstewski 
że p. Nowowiejski 
aa jego ręce przesłał pozdrowienie dle 
całego chóru „Lutui*. Zebranie zakcń 
czono zwrotką pieśni „Boże wielki, 


|| Boże żvwy*, 


— Zwyczaje kościelne w Ad- 
wencie. Od dnia 27-go listopada br. 
czyl! 
czterotygodniowy okres czasu przed ra- 


.|dosnem świętem Narodzenia Chrystusa 
„|Pana, ozaaczające cztery tysiące lat ocze- 


kiwania na przyjście Zbawiciela Świata. 

Kapłani podczas adwentu przy odpre- 
wianiu służby Bożej używają przeważnie 
szat koloru fjoletowego, a z ambony 
nawołuję wiernych do 'przystępowania 
do sakramentu pokuty. Tylko msza św 
rorstami zwana odprawiana jest w kolz- 
rze białym i zaczyna słę od słów: „Ro- 
rate coell desuper“, czyli „Spuście rosę, 
ajebłosa*. 

Odprawianie roratów przed Świtem 
oznacza ciemności błędów i występku, 
w jakicu przed Narodzeniem Chrystus: 
Pana pogrążone były nagrody Świata, 
Na ołtarzu pali się siedem Świec, z któ- 
rych jedna pośrodku góruje, Oznaczając | z 
Najświętszą Pannę Marję, która, jak ju- 
trzeaka poprzedza zwykle wschód słońca, 
wyprzedziła przyjście na świat Pana 
Jezusa, 

Przez czas adwentu wierni obowiązani 
są do postu w Środy i piątki, 

W plerwszą niedzielę adwentu rozpo- 
czyna się rok kościelny 

— Wczorajszy film „Łzy i śmiech 
Wiednia“ cieszył się u wszystkich kino- 
amatorów wielkiem uznaniem. W zachwyt 
wprowadzały gra i ruchy „Stefci" (Mady 
Christians). Dziś ostatnie przedstawienie. 

W sobotę í niedzielę „Blondynka“. 

— Znalezione przedmioty. W 
czasie od 1.—30. XI. br. znaleziono na= 
stępujące przedmłoty: 1) kilka skrzyń 
i stołów rybackich, 2) 1 walizkę 3) wia 
dro z filiżankami, 4) 1 tekę skórzaną 
5) 1 palto, 6) 2 damskie torebki z mniej 
szą kwotą pieniędzy, 7) 1 futrzany koł 
nierz, 8) ] parę pończoch damskich. 

Powyższe przedmioty odebrać można 
w Ratuszu, pokój nr. 2. 


Dla Pelplina. Z złośliwej notatki 

auror dowiedziałem się dopiero, 

„Dziennik Pomorski“ dał wzmiankę 

o dru mieszkań w Pelplinie i przypisy- 

wał brak ten między innemi szkoie 
wydziałowej. 

Oświadczam niniejszem, iż © umiesz- 
czeniu tej wzmianki dowiedziałem się 
dopiero wczoraj właśnie z „Pielgrzyma“. 
Nie opracowując działu „Z Województwa“, 
przeoczyłem, albo raczej nie zauważyłem. 
tych paru słów w korespondencji z Pel- 
plina, inaczej, znając miejscowe stosunki, 
pie byłbym dopuścił do ich ogłoszenia. 
Było to zdanie korespondenta naszego 
pelplińskiego, które redaktor działu wo- 
jewódzkiego puścił w przekonaniu, że 
miejscowy korespondent chyba zna ste- 
sunki. Dziwi nas jednakże, aby zebra- 
nie rodzicielskie wyrażało — jak pisze 

„Plelgrzym“ — już nietylko z powodu 
niedopatrzenia swoje oburzenie (to byłoby 
zrozumiale), ale nawet „pogardę“ ! 

Ceniłem zawsze pracę około utrzyma- 
nia Szkoły Wydziałowej w Pelplinie i 
cieszyłem się jej rozwojem. „Pisemko* 
nasze w razie potrzeby poprze z pew- 
nością usiłowania kierownictwa Szkoły 
z całego serca, J. K. Z. 

Pelplin. (Występ artystów teatru gru- 
dziądzkiego.) Dnia 5 grudnia zjechali tu 
zapowłedziani artyści teatru grudziądz- 
kiego, wystawiając historyczno religijną 
sztukę p. t. „Obrona Częstochowy.* Przy- 
pomina ona czasy panowania króla Jana 
Kazimierza, kiedy to Gustaw Adolf za 
garnął Polskę aż po Częstochową, do- 


piero ta za przyczyną księdza Kordeckie- | ponad notowania. 


Najnowsze wiadomości. 


(Informacje własne.) 
Ządania Waldemarasa. Sowiecka agentura telegraficz= 

G e nè w a, (Radje). Waldemaras po- na w Genewie ? 
stawi} na początka obrad nad zatarglem| Londyn, (Radjo.) Jak genewski ko- 
polsko-litewskim 3 żądania, |) aby Rada | respondent „Morn! ng Post* donosi, usi- 
wyznaczyła komitet, któryby zbadał sta-|łuie rząd sowiecki ustalić w Genewie 
sunki nad granicą polską f litewską | agenturę telegraficzną, aby o planach £ 
i mógł Radzie udzielić tuformacji, 2)| posunięciach Ligi "Narodów być lepiej £ 
wkroczenie przeciw tworzeniu band, 3)|rychlej poinformowanym. 
aby zbadano prześladowanie Litwinów ze 
strony polskiej w obrebie Wilna, Por czenia EACH. Anglją 

Zbliżenie polsko-litewskie. Londyn, (Radjo). Jakkolwiek o 

Genewa, (Radjo). We 'toraj po po- | porozumieniu Anglj! z Irakiem przed 
łudniu odbyło się tajne posiedzerie, | 14 dniami nie było ani mowy, to teraz 


w którem | Waldemaras brał udział, po rozmowie kròla Fessala z cztonkami 
Przy tej sposobności zauważono pewne | gabinets takowe sta ije się coraz pruwdo- 


zbliżenie się Litwy do Polski. Przadtem podobniejszk, wodze czego Anglija: ada 
omawiano  kwastje sporna Gdańska Sednie R. wakała: EK gia cie 
ay wes Iraku do Ligi Narodów w roku 1932. 
EPRORIT Sperate W tym celu ma być w Londynie w 
do rę zatargu syn tygodnik Aati AAA WE 
poiska- ER ZPA dzy rządem angtelsk im i prerjerem 
Londyn, (Redio.) Genewskł kores- ARDO. Jaita Pec 
pondent „Daily Te: egraph” pisze, że “4 ada: D 


Holandja postawila następujace propo-|Anglja przyłącza się do zdania 
zycje w celu uśmierzenia zatargu polsko- prezydenta Coolidge'a 
litewskiego. w kwestji rozbrojenia. 
1) Polską musi uznać niezależność| Londyn, (Radjo.) Gabinet angielski 
Litwy, jako państwa suwerenuegu, przyłącza Się w zupełności do zdania 
2) Tak zwany stan wojenny musi być | prezydenta Coolidge'a, który oświadczył, 
zakończony. Połączenia kolejowe. pocz-|że, bez względu pf życzenie albo taż 
towe i telrgraficzne musi:łyby być przy- | żądanie jakiegokolwiek państwa, jest on 
wrócone, przeciw rozbra jenin. 
3) Ustalenie Komisji Rady Ligi Naro. ‘Francja i Italja. 
dów, któraby stwierdziła istotne pałoże-| Lond y n, (Raåjo). Francuski kore- 
nie nad grinicą poisko litewską. spondent Daily Telegrapt* (Pertinax) 
4) Oiroczenie kwestii Wilna do nz-ļ donosi, ca "aastas uje, o umowach fran- 
stępnej sesji Rady Ligi Narodów t. zn,|cusko-italskich: „Mogę poświadczyć, że 
do marca przysziego roku, umowy Brianda z Selaloj ją się rozpoczęty 
Rumuńskie niepokoje i że prędzej czy późciej nastąpi osobiste 
studenckie uśmierzone. spotkanie Briaada z Mussolinim, ale za- 
Bukareszt, (Radio) Według komuni-|razem słyszałem, że ni je nastąpi ta rychiej, 
katu rządowego, niepokoje, jakie wznie- | aż poseł francuski w Rzymie, Beau:nar- 


clli studenci, zostaiy zupełnie uśmie- |chais, przez jakiś czas okaże się w Rzymie 
rzone. stanowczym”. 
go dała opór, za wzorem którego poszła GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


cała Polska, wypędzsziąc Szwedów z kraju 


Dolary Stawów Zjedn. (1 dołar) 8,90 zł. 


Już na godzinę przed przedsiawieniem | 2,5 „ki francuskie (100) 36,09 zł. 
fala widzów napływała do obszernej Sali | pranpj szwajcarskie (100) 17200 zł. 
p. Rezmera, wyjcłniając ja vo brzegi. Funty aosgielskie {3 juat 43,5214, zł. 
Artyści odegrali swe role «u zadowole: | Korony rzeskie (10GHorcn) 26418 zł. 
niu obecnych, ża cu ci udwez ęczy li się Liry italekie 4 (100 lirów) è = 
hucznemi okleskami. (a) |5 proc. pożyczka dolas 64,75 —64,50 zł. 
5 proc. 19/0 82,50 zł. 
Gdańsk (w guidanach.) 
Dolar AIYA 
Zoty (100 ziotycih} 57,44 
Przekazy na Warszawę („) 57,421/r: 
100 marek rentowyca 122,8/8 
1 funt 25,00Ys 


w 
RUCH w TOWARZYSTWACH. 


Zebranie miesięczne Towarzy- 
|stwa Ludowego pod opieką św. An- 
toniego odbędzie się w niedzielę 11 XII 
o godz 4 po poł. w botelu Centralnym. 
O liczny udział prosi Zarząd. 


Tawarzystwo Pszczelnicze w 
Chojnicach. W niedzielę dnia 11 bm. 
o godz. 14-tej odbędzie się w lokalu p. 
Jażdżewskiego roczne walne zebranie. 
Na porządku dziennym sprawozdanie 
zarządu za rok ubiegły. O liczny udział 
szanownych członków prosi Zarząd. 

Ochotnicza Straż Pożarna. Walne 
Zebranie w wtorek dala 13 b. m. o godz. 
8-mej wieczorem w lokalu dawn. Pruski, 
Gdańska 5, 


Pom. Zw. Osadników Rolnych 


Glełdu oradów Rolnych O?SZNNNIU ae „Eoranie. cibano sę w acai 


Czeng-Lo 
poseł chiński w Paryżu orzewodniczy 
na obecaej sesji Rady Ligi Narodów, 


Warunek: bandei bart. ir. st. załad, |dnia 11 bm, o godz. 12 w poł. w lokalu 

ładunki wagon. dostawa zaraz za 100 kg. |p. Jażdżewskiego w tojnicach. Ze 

w ziotyeb względu na ważność i pilność spraw 

Żyto 38,75—39,75 | udział wszystkich osadników anulacyjnych 
Pszenica 


46,75—47,75 roét powlatu chojnickiego jest ko- 
33,00 --35,09 |nieczny. Stosownie do poleceniu Gł. 
Jęczmień brow 39,50—41,00 |Zərządu zapraszam również wszystkich 
Owies 32,65—84,40 |PP. osadalków powiatów tucholskiego Ł 
Mąka ż. 65/e wi. work, 57,50 sępoleńskiego. Husarek, prezes, 
Mąka z. 707/, wł work. 56,70 Duża Kłodawa 

Mąka p. 65°% wł. work. 67,50—71,50 Miesięczne zebranie Tow. Powst. f 
Ospa pszenna 27,50—28,50 |Wojaków odbędzie się w niedzielę 11 
Ospa żytnia 28,00—29,00 |bm. o godz. 4 po poł. w lokalu druha 
Ziemoiaki jadalne Narlocha. Na porządku dziennym: spra- 


Jęczuień zimowy 


Ziemniaki fabryczne 5,80— 6,00 |wa sekretarza. Przybycie wszystkich 
Groch polny 48,00—53.00 |członków konieczne. 

Groch jsd. Victorja 60,00 --82,00 iai Zarząd. 
Rzepak 60,00—67,00 Krzyż. 

Słoma żytnia prasow.  3,05— Baczność Wojacy. Zebranie mie- 
Stano luźne 5,50— słęczne Tow. Powst. i Wojaków placówki 
Uwaga: Ogólne usposobienie spokoj- | Krzyż odbędzie się w niedzielę, dnia 


ne, Brak gotówki wstrzymuje obroty. 


il grudnia o godz. 3,30 po południu 
Jęczmień b. o wadze wyższej niż stand 


w szkole w Gutowcu. O liczny udział 
członków prosi Zarząd. 


OSZCZĘDNOŚC 


jest podstawą dobrobytu, 


Oszcrędności 
od 1 złotego począwszy 


przyjmujemy i oproceniowajerny kuszyałuiw. 


Otwieramy 


rachunki bieżące i czekowe. 


Za zobowiązanie Powiatowej Kasy Oszezędności 
odpowiada powiat Chojnieki całym swoim ma- 


jątkiem i całą siłą podatkową. 


Powiatowa Rasa Oszczędności 


Chojnice (Starostwo) 


Pupilarnie pewna instytucja pod gwarancją 


powiatu Chojnickiego. Tel. 16 


Oszczędność i praca ludzi wzbogaca 


Wyrób sieci 


wyplatanie krzeseł trzciną, 


wszelkiego rodzaju 
kaszorki, więciorki, 
ryb i t. d. 


siecie do noszenia 


BR 


wszelkie MYSZYNY 
z | narzędzia rolnicze 


maszyny do SZYCIA 


CHOJNICE *sdn 10 grudnia 1927 r. 


przy oświetleniu 


Polecam 


pozatem 
*” 


pocz. cd 200,— zł. 


centryfugi 


pocz. od 100,— zł. 


rowery 


pocz, cd 180 zł. 


2528 


Ślizeawka 


2605 | 


Wstęp 20 gr.| 


Cukierki- 


przeciw 


kaszlu 


pcleca 


Dregerja pod Orłem|-porczw 
Aleksy Wojnowski 
Chojnice, Rynek 1]. 11. 


Mydła toaletow. 


Nadzwyczaj wielkiwybór 
Wyroby znanych pier- 
wszorzędnych fabryk tak 
krajowych jak i zagranicz 
nych. W użyciu oszczędne 
i udelikataiejące cerę 
po najniższych cenach 


poleca 


Bracia Hubert 


właśc. Juljan Hubert 
Drogeria - Perfumerja 


Chojnice, Pom. Gdańska is 
Rok zał. 1894 tel 215 


Wydaje się smaczne 


Nadeszły 
sielawki 
„ piklingi 
Li- ga wẹgorze 
RICSU « i świeże. 
śledzie 
Fr. A. Ciepliński 


_Chojnice, Człuchowska 7. 


Polecam prima 


wędzone węgorze, | 
bytlinQ!, clelawki | 


Freiwald nast. 1 


2608 W Richter. 
Chcesz otrzymać posadę? . 


Musisz ukończyć kursa fa- 
chowe korespondencyjne 
prof, Sekułowicza, Warszawa 
Zórawia 42. Kursa wynuczają 


listownie: buchaltetji, ra- 
chunkowości, kupieckiej, 
korespondencji handlowej, 


stenogrzfji, nauki handlu, 
prawa, kzligrafji pisania na 
maszynach,towaroznawstwa 
angieiskiego, francuskiego, 
niemieckiego. Po nkofńcze- 
ciu śwładectwc. Żądajcie 
prospektów 23 


oprawę książek, 
wszelkie druki, 
naprawę maszyn rolniczych 


i innych, 
roboty koszykarskie, 
wyrób szczotek, 

wykonuje 


KrajowyZakładPoprawczy 


w Chojnicach. 


2609 


kupców na 
ziemniaki i Siano. 


Uprasza się o łaskawe oferty telef, 


Setumaa G. m. Tei Uhłana Halensee Katharinenstr. 9. 


and 1783. 


MarcjanNobożny 


skład maszyn 


ul. Kościuszki 25 
Telefon rr. 2 


‘pops śuozązdoez ojedoq fow »i:pajmpo Bzsoją 
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| Bankverein Chojnice 80.70.0. 


założony 1859 r. Telefon Nr. 61. 


Najstarsza Spółdzielnia 
Kredytowa na Pomorzu. 


I 
| 
| 
nccnanozasananam | Załatwia wszelkie sprawy wchodzące w zakres 
ik 7 -| bankowośc! na dogodnych warunkach. 
wielki wybór | Zakup i sprzedaż obcych welut 
Polecam PER RÓ Hanea Mi zda kraju i ŻY 
H Pośredniczy zaświadczenia walutowe, 
x = podarunków gwiazdkowych m 
1 
f 
ž po cenach umiarkowanych: M BE E A D A BE A G EO M 
k Kaftaniki, pulowery wełniane, trykoty MH gł 
zimowe, kombinacje dziecięce, swetry HE m F K 
i ubrańka dziecięce, więzione szale, | ory surowe m 
czapeczki skórzane jak 1 krymkowe, „| a a 
kołnierzyki, pończochy, Skarpetki, E 
mzjtki, rękawiczki, fartuszki, chusteczki, LĄ brudną weine w 
dzienne 1 nocne kcszule, krawaty, - a - 
szale jedwabne, czapki dla mężczyzn, A 4 | 
wozelkie przybory dla panów, elegancka Ju - skórki i to: tehórze, lisy, kuny, wydry E 
| | i wykwintna blelizna męska. Nzdzwy- MH | M zające, króliki i włosy końskie z 
czaj piękne nowości: jak torebki M. kupuje BM | 
x damskie, portfele, pugilaresy, laski I | B A . |_| 
- inne przedmioty i artykuły pedarunkowe A po najwyższych cenach dziennych - 
m Oskar Welland „ mM Maks Nasch, Tuchola * 
| | |; przy bramie:Człuchowskiej. M, s M. 
Hr o telefon 86. 
Torneuma W środy i soboty jestem w Chojni- E 
cach u kupca p. Natha, Człuchowska. JĄ 
Poszukuje się || 
ERA YAANAIKEZ AKWA RM 


Kupujemy 


obligacje5 |.państwowej pożyczki konwersyjnej 


Miejska Kasa Oszczędności 
Chojnice ratusz. 259 


obiady 


Kwitnące fjołki al- 


po cenach umiarkowycb, w |pejskie, prymulki, 

prywatnem domu. Gdzie, k ki z kwiat 

wskaże eksp. Dz P. 2607| TOSZYKI Z KWia ami, 
a a . chryzantemy, bu- 

Świeżadojna kiety, kwiaty cięte,. 

wieńce, 
krowa r 
| L. Howe 


zakład ogrodniczy 


z cielakiem na sprzedaż 
ul. Człuchowska 53. 


Domenus, Wolność. 


Oddam 


pszezelny 


2603 


Pcszukuję 


pokoju mehi. 


z utrzymaniem 


2 zł. funt. od 1. 1. 28 r. 2593 
Nowa Ameryka 73.| Oferty do eksp. Dz. Pom. 
z : DIINAN | 


Walter Heyn 


mistrz malarski 
CHOJNICE, pl. Jagielloński 6 
wykonuje wszelkie 


prace malarskie — jak i malowanie powozów, 


tape 


bord i listew 
od zwyczajnego do wykwintnego gatunku. 


sd 85 greszy 


| 


AMKKNEMAMSEAKAMNKKAMNAM 
Meble naraty 


Kompletne sypialnie, kuch- 
nie, jako też pojedyńcze me- 
sie, szafy, szafonierki, szafy 

kuchenne. łóżka, stoły. krze- 
sła. kamapy, fotele, leżanki, 
materace, biurka i lustra 


poleca 


Oswald Pawiowicz 


skład mebli Młyńska 17. 


i 
"a 
i 
iae 


Poaktrożić i FARR RETE A AET EAR EPUA po n Eih odah 


Wazony kryształowe, kieliszki, talerze, 
karafki. szale, żardyniery itd., nakrycia 
niklowe ,"mosiężne i inne, filiżanki do 
wyroby skórzane. 


Dziennie świeże 


moki,j kałamarze, 


Ludwik Rasch 


nowości! Dziennie 


Pulowery, ubrańka dziecięce i swetry, 
jaczki więzione i kamizelki, szale, try- 
koty, poúczochy, rękawiezk!, parasole, 
laski, koszule dzienne, krawaty. 


świeże nowości! 


trfywaz a 5 Obojnise, ul, Osłachowska 15, 


tTąadskcja j àir 
Gł talog: 


„Lud se , ~e Bryk 90%, 


Poeziawg konto zaskowe 201082 — Zcuto kaakowe: 
35, — Za redakcją odpow. Kazimierz Kłos w Ohojnisneh 


 Urakista ! 


Bank Powiłowy Obolnice, 
aatiańsm drsaaral 


NEBERAKI 
Wisjska Żasn Oszozęćności, Chojnice -—-— Tel. +s, 


„ad Fom”, w Caojuteash, Wydawos Wład, Jaknsx Behraiter 
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7 członków tej bandy, czychajzcych właśnie | 


|od barwnego tłumu i 


Amerykańskie 
porządki. 


Dużo się nieraz mó+i © amerykańskim 
raju, niektórzy pod niebo wynoszą amery- 
kańskie rządy, rządki i porządki i mdleją 
z zachwytu nad „ miss Americą*. 


Oto kartka z dziejów amerykańskich 
porządków. 


Jak wiadomo plagą Ameryki są liczne 
i straszliwie rozzuchwalone bandy rozbój- 
nicze, nieraz zorganizowane tajnie i dzia- 
łające w porozumieniu z policją i sędzia 
mi „wybieralnymi*. (W Ameryce sędziów 
wybiera się tak, jak posłów, Wogóle wszy- 
stkie prawie urzędy amerykańskie obsa- 
dzą się demokratycznie to znaczy drogą 
wyborów). Ostatnio znowu pisma angiel- 
skie donoszą, ż: w Chicago utworzyła 
się,nowa banda zbrodnicza, która pod 
nazwą „Związku zawodowego rzemieślni 
ków i drobnyekh kupców“ wymusza od u 
patrzonych ofiar wysokie składki, odma- 
wiającym zaś tego haraczu łamie ko-ci ryk 
i nóg, aby stali się niezdatni do pracy. | 


Policja chieagoska aresztowała dwu 


na pewnego technika dentystycznego, aby | 
go okaleczyć, gdyż odmówi! należenia do 
rzekomego „Związku“, strach jednak przed | 
tą bandą jest tak wielki, że wszyscy od- 
mawiają świadczenia przeciwko niej, przy- | 
sięgli zaś boją się wydawać wyroków po | 
tępiających. | 

Gdy przed kilku tygodniami udało się | 
wreszcie władzom z pośród 1200 osób | 
wezwanych, skompletować ławę z 12 przy- | 
sięgłych, to przy rozpeznawaniu sprawy 
pewnego członka bandy, oskarżonego o 
zastrzelenie swej ofiary, przysięgli wznieśli | 
wyrek uniewinniający podsądnegu choć | 
świadkowie ; oznali w nim stanowczo za- | 
bójcę! | 


Co jest właściwie 
luksusem? 


Bardzo często operuje się dziś u nas| 
wyrazem „luksus“. Dzieje się to w| 
związku z rozgoryczeniem wywołanem 
nakładaniem wysokich podatków na przed 
mioty, zwane luksusowymi, Zwłaszeza | 
wiaściciele samochodów, które również 
uważane są niesłusznie za luksus, mają 
pod tym względem dużo przyczyn do 


rozgoryczenia. Otóż wartoby się zasta- 
nowić nad tem, co jest właściwie luk- | 
susem ? 


Możnaby powiedzieć. że luksusem jest 
zużytkowanie rzeczy drogich, dostępnych 
tylko dla niewielu osób. Skora jednak 
używanie takiego luksusowego przedimio | 
tu się rozpowszechnia, to już tem samem 


Ryszard Krański. 


Stróże pokoju. 


Il. 


Złotą purpurą zachodziło słońce, rzu- 
cając swe świetlne refleksy na Kairo. — 

Na placach publicznych, rojących się 
śnieżno białych 
burnusów, z których wyglądały niby z 
ciemnego bronzu wykute twarze o palą- 
cych oczach, poganiaczy wielbłądów i 
tej beztroskiej rzeszy globetroterów, skła- 
dających się przeważnie z anglików i ich 
smukłych w biel strojnych ladies, zapane 
wał spokój. 


Uciehł szwargot żywo giestykulujących 
handlarzy, przechwalających wzajemnie 
swój towar, w chytrym przewidywaniu 
oszukania zagranicznych przybyszów. Za- 
milkli majróżnorodniejst fakirzy, zaklina- 
cze wężów i powrócili do swych zauł- 
ków, a elegancki świat zamorskich gości 
rozproszył się po wykwintnych nowoczes- 
nych hotelach, żeby się przebrać, w smo- 
kingi i wieczorowe toalety. 


Złota purpura zachodzącego słońca, 
przemieniająca się w ceglasty kolor, by 
ehwil kilka później zabłysnąć różowawy- 
mi promieniami, znikała coraz szybciej, 
aby, nagle, jak pod uderzeniem różdżki 
ezaredziejskiej, ustąpić nocy. — Tej no- 
ey, która jest cudna w krainie Nilu, 
Niby łuk rozpięty nad miastem, rozpoś 
cierałe Się ciemnegranatewe niebe i 


|się myślą 


„DZIENNIK POMORSKI“ — „LUD POMORSKI" 


Zawalenie się kina w Szanghaju, 
Więcej jak 500 zabitych. 


W Szanghaju (Cbiny) zad ep kina, w kiótcm znajdowało się około 

1500 osób przewsżne nbiet | dziec. Kino młeścła się ni piętrze, Wskutek 

zawalenia się domu poni sto Śmierć przeszło 5C0 o Ofiary wypadku zł żono 
na bruku ulicy, w celach 1oznaniz Ica przez rodziny i znajomych. 


przestaje on być luksusem, a staje się|przedmiot wyrabiany jest z coraz te cen 
produktem pierwszej potrzeby. iejszego materjału. Tak up. nie jest 
| luksusem koszula Iniana,ale luksusem jest 

jeszcze koszula jedwabna. 
Ponieważ „luksus“ identyczny jest w 
przypomnimy sobie, że w swoim czasie; WIELU wypadkach > postępem, więc utrud- 
inienia czynione rozpowszechaianiu się 


za luksus uchodził używanie udoskonało-| "" dow lukis kC ata 
nej lampy naftowej. Lampa ta przestała | o" WIOLÓW wojew s , = aby na: 
być luksusem z chwilą, gdy bez niej| 14" 74 Pewnego roQzaju wa/kę Z "QSIĘ- 


obyć się już nie było można [pem cywilizacji. 


Pamiętać należy, że każdy 
czyna się od „luksusu“ 


postęp za 
Jeśli cofniemy 
kilkadziesiąt lat wstecz, to 


A zatem luksusem byia nafta i lampa | 
naftowa, luksusem był nasiępnie gaz, a 
potem luksusem stała się elektryczność. 
Dzisiaj elektrysznościj oświetlane są na: 
wet wioski i niktby już nie poważył się 
nazwać tej siły oświellającej luksuszm. 
Luksusem była ongiś koszula i historja 
zanotowała takty, iż oddawano pod prę- 
ierz publiczny człowieka, który z tej 
pa a "części garderoby ośmielił się i mystery“. 
uczynić właściwy użytek. Dzienniki angielskie doniosły niedawno 

Dzisiaj koszula jest „luksusem ' tylko|9 definitywnem wycofaniu się ze spraw 


Najbogatszy 
człowiek świata. 


Bazyli Zacharow „man of 


ldla ostatniego rzędu nędzarza dla które- | 73730 „ych Baz;lego Zacharowa. 


go zresztą luksusem jest także, tak jużj Sir Bazyli Za'harow „man of mystery“ 
rozpowszechnione w świecie mydło, al-ijak go nazywano, tajemniczy człowiek, 
bowiem nie ma go za co kupić |skończył lat 77 i chce ostatnie dni swego. 

| „luksusem“ nazywało się ongiś za- | Życia spokojnie przeżyć w Monte Carlo. 
stępowania sienników mstera ami, a na-} Sir Bazyli jest niezmiernie bogaty. — 
czyń drewnianych glinianemi, następnie | Mówią o nim, że jest najbogatszym 
zaś metalowemi. | człowiekiem na Świecie. lie setek miljo- 

Z powyższego wynika, że wyraz „luk-; nów wynosi jego majątek, nikt nie wie, 


jsus'* traci swoje znaczenie wraz z ewo-;jak wogóle niewiele się wie o tym czło- 


lucją obyczajów i z chwilą, gdy dany ‘wieku, który zawsze żył w odosobnieniu, 


mirjady gwiazd zaiskrzyły się wysoke na | przystąpił do jednej z boczny h ścian, 
firmamencie. przycisnął jakiś niewidoczny guzik — 
- s y ' „Ściana rozstąpiła się i ukazały si; schody, 
Fantastycznie odbijała biel domów i, prowadzące w dół. Nieznani zeszli 
ulic, a ciemne palmy, lekkim t hnieniem | po schodach w szeroki amplami oświetlo 


4wiatru poruszane, kołysały swe zdobne |ny korytarz, ra którego końcu stał zno- 


w pióropusze głowy. — |wu Falech przed drzewami, zdobnymi w 
rzeźbę, inkrustacje z bronzu i hieroglify. 
— Falech nisko się pokłonił i rozstworzył 
drzwi przed  Ramadisem, wielkim mist- 
rzem bractwa „Stróżów pokoju* i jego 
towarzyszem. — 


Była może godzina jedenasta w nocy, 
gdy przed domem jednej z bocznych | 
ulic Kairu zatrzymał się samochód | 


Dom przed którym stanęła wielka ciem- 
nozielona limuzyna, wyglądał zupełnie 
niepozornie. Robił raczej | , l ; 
kiegoś wysokiego muru z płaskim da. |cz'kało kilku mężczyzn; na widok w ho-| 
chem, w którym znajdowała się furtka. | dzacego starca zamiłkli i pokłonili sis | 
Rrzeczywiście, mała w stare ukucia głęboko. — Ramadis na znak pokłonu | 
zdobna furtka, była jedynym łącznikiem | wyciągnął prawą rękę, na której zabłysnął 
z światem zewętrznym... jpierscień ze świętym „znakiem Ureusza. 
|Zebrani bracia kolejno uczłowali pier 

Z samochodu wysiadły dwie postawie w |Ścień. — 
burnusy owinięte. Jedna z nich,widać, że | 
starsza, s;d:ąc po sposobie wysiadania. | 


jakkolwiek od przeszło trzydziestu lat 
odgrywał decydującą rola w świecie fi- 
nansowyim i politycznym. Tajemnicze 
nici rozciągały się od niego na wszystkie 
jstrony, osoba jego nigdy jednak nie wy» 
stępowała na plan pierwszy. Zacharow 
jest niewątpliwie tym człowiek em, który 
nejwięcej zarobił na wojnie. Mówią, że od 
trzydziestu lat nie prowadzono wojny, w 
|którejby nie maczał palców. 


Zacharow pochodzi ze Wschodu. Nie- 
wiadomo, gdzie się urodził, czy w Ate- 
nach, czy Konstantynopolu lub Smyrnie. 
Zdania są polzielone. Tyle tylko jest 
pewnem, że wyszedł z warunków zupeł- 
nie ubogich. Nikt nie wie, kiedy przy- 
był do Aaglji. Początkowo zajmował 
stanowisko zastępcy wielkiej angielskiej 
fabr,ki amunicji Vickersa. W charakte- 
|rze tym zawarł umowy na wielkie do 
jstawy z rządem cara rosyjskiego. Gdzie- 
kolwiex potem chodziło o dostawy amu- 
nmicji, wszędzie znałazł się Zacharow, za- 
rabiający na dostawach olbrzymie sumy. 
| Tajemnicza :eśt jego rola w wojn e świa- 
towej. -- Ze była ona niemała, wynika 
choćby z faktu nadania mu szlachectwa, 
w roku 1919, największych odznaczeń i 
orderów angielskich. 


Jednem z najsławniejszych jego przed- 
sięwzięć było wykupienia kasyna w Mon- 
te Carlo podczas wojny. Udało mu się 
wykupić udziały tej największej jaskini 
gry i zrobić na tem kapitalny interes, — 
Kasyno w Monte Carlo wydzielało w 
ostatnich  dziesiątkacz lat kilkadziesiąt 
miljonów złotych dywidendy. W począt- 
ku bieżącego roku Zacharów posprzeda- 
wał jednak swe udziały podobno wsku- 
tek Śmier:i żony, którą kochał nadewszy- 
stko. 


Małżeństwo Zecharowa z księżniczką 
Villafranca jest jedną z najbardziej ory- 
ginalnycha, le zarazem i tragicznych przy 
gód miłosnych naszego wieku. 


Przed dwudziestu laty poznał 4acha- 
rew ksi żniczkę na balu dworskim w 
Madrycie.  17-letnia księżniczka była 
żoną Franciszka, ksi:cia burbońskiego, 
głowy rodu hiszpańskich  Bourbonó w. 
Było to małżeństwo niedebrane. Ksisż 
niczka młeda, piękna, niezwykie żywa, 
książę stary, schorowany i przeżyty. Za- 
charow i księżna już wówczas poczęli 
syimpatyzować ze sobą. Z tej sympatji 
wywiązała się z biegiem czasu głęboka 
miłość, której na przeszkodzie stało tylko 
małżeństwa ksi ,żnej. 


W roku 1323-im zmarł książe, a w rok 
później w tajemnicy poślubiła księżna 
74 letniego już Zacharowa. Ślub odbył 
się w kaplicy Malincourl ped Paryżem. 

Kaplicę otoczono kordonem, aby nikt 
nie był świadkiem ślubu. Potem odbyła 
się równie tajemnicza ` podróż po- 
ślubna. 

Szczęście niedługo jednak trwało. — 
25 lutego 1926 roku ksi;żna zmarła w 


Półkolem 


otoczyła 
rada, czekając w skupieniu. — 


sarkofag najwyższa 


Światło elektryczne zgasło, a w świetle 
¡świec nastrój całego pokoju był mistycz- 
ny, potęgo wał go jeszcze dym, unoszący 
|się z kadzideł. 


— Ramadis wstał, wziął z rąk tewa- 
rzyszącego mu kapłana, pierwszego człon- 
ka rady, kadzielnice wsypał w święte 
| naczynie ambry i edmawiając słowa ja- 
|kiejś modliwy, zapalił ją. Wkrótce przed 


wrażenie ja-| W Sali, utrzymanej w egipskim stylu, posągiem Arymana wzaosił się wonny 


dym otaczając całą postać boga. 


»„»— Bracia, stróże pokoju“ — głosem 
powolnym, niskim i ujarzmiają ym prze- 
mówił Ram ıdis - z mocy mi danej i 


Od wysokiej postaei Ramadisa biła ja- 


|jako najwyższy Kapłan, oznajmiam Wam, 
|że znowu nadeszła chwila czynu i dla- 
tego kazałem Wam się zebrać“. — Przer- 
(wał i do głębi duszy wnikającym w:ro 


8 PT À i À kiem spojrzał na otaczających sarkofa 
Podczas gdy starszy zbliżał się do turt- ką$ tajemnicza potęga, a zwłaszcza w : ae. 
i akea Bar ea |, z (4 zwłaszcza W | kapł > s 
ki, towarzysz jego wydał jakieś krótkie jego oczach koncentrowała się cała Pr ka Panow = Oyu Traa 


zlecenie i samochód pomknął w dal |ķaąa moe tego człowieka 


moc, która 


|unosił w niebieskich smugach, a cisza 


Ręka starca oparła się niby od niechce- | działała jak iluid i mia'a coś w sobie, co |*)17 WP'OSt grobowa. — 


nia o jedno z okuć, zdobiących furtkę, | zniewalało. 
która się po chwili cicho, ale ciężko, | 
rozwarła. 


| — „Świętym prawom urągają ludzie, 
|zakłócają spokój tych, za których pano- 


Między pesągami Uzyrysa i groźnego | wania Egipt nasz siynął z ootęgi . — 


Weszli w korytarz słabo oświet-|Arymana zesiadł na hebanowym karle, | Podniósł rękę, zdobną królewskim zna 


lony, stamtąd do niewielkiego ogrodu az tela bra koś ią soniową i złotem 
starannie utrzymanego, gdzie znajdował |Ramadis. Przed nim znajdował się stół 
się niewielki domek. 


wyobrażający sarkofag, na którym: w zło- | 
jeonych kandelabrach paliły się świece — | 
Przed wejściem stał Fela h, który na wi- w czterech rogach pekoju stały urny ze | 


| 


dok zbliżających się nisko się pokłonił. | złoconege bronzu, z nich wznesił się dym | 
Wszedłszy de wnętrza, młedszy tewarzysz ' kadzideł. 


|kiem Urensza, znakiem władzy i wyciąg- 


„| mął ją w stronę posągu Arymana. 


(D. c. n.). 


l 


„DZIENNIK” POMORSKI". — „LIJD POMORSKI," 


może jaka rada się znajdzie. Na moje 
szczęście zaczynało już Świtać. Jak się 
tylko rozwidniło, kilka kolegów poszło 
do chutoru, ażeby znaleźć furmankę, na 
ktorej można byłoby mnie odwieść do 
ambulansa (szpitała) polowego. Lecz 
okazało się, że koni tu, ani wozu wcale 
niema (tak przynajmniej oświa iczył chłop, 
mieszkaniec chutoru), a gdy mu opowie- 
dziel! całe zdarzenie o mnie, tylko się 
usmiechnął i mówi swoją gwarą: „Ja 
jewo batku, i sam wyleczu, tylko przy- 
nieście go do muie*. 


Monte Carlo. Zgon żony ubóstwianej 
był najsilniejszym „ciosem życia dla za- 
charowa. Od tej chwili pędził samotne 
życie pustelnika w swej willi w departa- 
mencie Seinc-el-Oise. 


a z z 
Go będziemy tańczyli 
„© a _ z 
tej zimy ? 

„Związek profesorów tańca w Paryżu 
demonstrował przed kilkoma dniami wszy 
stkie te tańce, które powinien znać każ- 
dy „szanujący się obywatel“ bez względu 
na wiek, tuszę, charakter i sytuację mająt 
kową. jeśli nie chce, by nim pogardzono.. 
(Red. gdzie?) Przedewszy tkiem więc — 
z charlestonerm — koniec! Jest to taniec... 
zbyt spokojny i zbyt dystyngowany !... Tej 
zimy będziemy tańczyli „Kinkajou“ , dir= 
ydig“, „vale* i „ritmic-ssef“.: Najbardziej 
modnym będzie „,kinkajou*. Najpierw 
chodzi się, poruszając biodrami w specjal- 
ny sposób „jak manekiny na pokazie 
mód“, potem zgina się lewe kolano, nas 


Koledzy przynieśli mnie do chutoru, a 
chłop kazał mnie przenieść do ogródka 
w którym stało kilka pni pszczół, gdzie 
położyli mnie tuż w pobliżu uli, a ów 
hłop, widocznie bartnik, brał jedną 
pszezołę po drugiej i przystawiał do no- 
gi, gdzie było znać ukąszenie, a pszczo- 
ły zapuszczały swoje żądła i wlewały jad 
w bezksztaftią nogę. Po przystawieniu 
10 sztuk. wyrzekłszy słowo: „dowolno*, 
przyniósł zsi-dłego mleka i obłożył niem 
chorą nogę. 

Po pewnej chwili poczułem, że mi to 
niesie ulgę, a po kilku godzinach sie- 


który można zatrzymać za pomocą g 


Pociąg kierowany głosem ludzkim. 
Major Rajmond przedstawił na londyńskiej wystawie wynalazków model pociągu, 


łosu ludzkiego, wchłanianego przez mikrofen. 


dzi łem już na koniu zupełnie zdrów i 
myślałem, jakie to pszczółki lekarki : 
choć same zginęły, zostawiając swe żą- 
da w mojej nodze, ale ja chwalić Boga, 
zdrów jestem. O, Boski to ewad, te 
pszezółki. 

Od tej to pory zostałem przyjacielem 
pszczół, a po ukończonej wojnie zaczą- 
łem pszczoły hodować i dziś żyć bym 
bez nich nie mógł. 


tępnie prawe i wreszcie oba naraz. Robi 
się kilka kroków „blackbottoma* i na za- 
kończenie skok w zwyż na prawej nodze, 
która się przy tej sposobności wykręca w 
kostee — i idzie na parę tygodni do szpi 
tała. To wszystko. Taniee berdzo pros 
ty i wdzięczny. „„Dirny-di -** jest rodzajem 
tanecznego coetailu. Kilka pas bluesa, 
jeden krok tanga, dwa bostona, trzy ła- 
mańce charlestonowe, lekki masaż kolan 
rękoma na krzyż, trochę tak zwanej w 
gwarze dziecinnej „drobnej kaszki* i da 
capo, aż do utraty przytomności. Paniom, 
pragnącym pozbyć się kilkunastu kilogra 
mów, zawadzających w uzyskaniu modnej 
linji, w której nie można odróżnić en fa- 


Z niezwykle cennego dokumentu tego 
wynika, że sztraszliwa ta choroba pochła- 
nia największą stosunkowo ilość ofiar z 
pomiedzy szczepów t 
wych“, zamieszkujących północne kraje 
Europejskie.  Śródziemnomorskie nato- 
miast i adrjatyckie ludy, należące do ra- 
sy „okrągłogłowych*, wykazują znacznie 
większą odporność organizmu na wszel- 
B. Kisieliński. |Kiego rodzaju złośliwe nowotwory. 


Zabójstwo z miłości 


ce od profilu — poleca się „kinkajou”, az * p: 

po przetańczeniu którego rezultat jest lep- rodzicielskiej. Z pośród szeregu przesądów związa- 

szy, niż po kąpieli parafinowej. Dla oj- . |nych z historią zająca najciekawszy jest 
9 z RISING s +<v_dio* śró głoś à i, ajciEK 3 £ 

eów rodzin stosowniejszy jest „dirty-dig Wśród głośnych oznak zadowolenia ten, który każew ystrzegać się jej zajęczego 


odczytano wyrok sądu przysięgłych w 
w Chester (Anglja), uniewinniający Jo- 
hna Davisona z zarzutu morderstwa, 
dokonanego na własnej córerzce. Os- 
karżony, nie negując ani przez chwilę 
faktu, tłómaczył swój czyn tem, iż nie 
mógł patrzeć na nieludzkie wprost męki 
swojego trzyletniego dziecka, chorego na 
ropne zakażenie krwi. Ponieważ wszys- 
cy sprowadzeni przez niego lekarze 
oświadczyli, iż o ratunku mowy być nie 
może, że dziewczynka umierać będzie w 
straszliwych cierpieniach, przeto wolał 
własnorzcznie ją zabić, by uchronić od 
takiej agonji. Wobe: tego, że świad- 
kowie wystawili Davisonowi jakna chlub- 
niesze świadectwo jako człowiekowi i 
jako ojcu, a lekarze potwierdzili chara- 
kter i nieunikniony wynik choroby, pro- 
kurator Sam zwrócił się do trybunału z 
prośbą o uwzgl.dnienie tak wyjątkowych 
okoliczności zbrodai. 


bardziej licujący z powagą wieku star- 
szego. Dla ułatwienia początków nau- 
ki „skinkajou* — najlepiej jest chodzić 
po ulicy „poruszając biodrami", podska 
kiwać w rytm tańca przod nadjeżdżają- 
cem autem, reszta przy małem ćwiczeniu 
przez 3 do 4 godzin dziennie — „przy- 
jedzie sama* 


tylko Muzułmanom i żydom zabronione 
jest spożywanie potrawy z zająca, w Bre- 
tanji, dawniej, wystrzegano się również. 
Niegdyś, używano zająca do rozmaitych 
celów lekarskich naprzykład : popiół ze 
spalonego w całosci zająca leczył od- 
mrożenia, nacieranie krwią usuwało czer- 
woność i choroby oczu, zaś mózg, wcie- 


kowanie. Przyłożenie do rany futra za- 
jączego tamowało krew, a jego czaszka 
czyściła i bieliła -ęby. Przesądy te utrzy- 
mywały się jeszcze w niektórych wios- 
kach francuskich, ale znikają już coro: 
szybciej. 


Jad pszczeli — 
lekarstwem, 


W roku 1915, będąc legjonistą 1-go 
pułku ułanów, znajdowałem się z cofa- 
frontem wojsk  rosyjs 
kich nad rzeką Styrem w Pińszczyź 
nie, pewnej nocy zostałem wysłany z 
kilkunastu kolegami na pojazd w lasy i 
trzeba było dojechać do odległego o 5 
kilometrów chutoru, który stał tuż przy 
krzyżujących się drogach w błotnistym 
lesie. Mieliśmy po drodze przejrzeć 
okolicę, a 1a miejscu przy drogach zro- 
bić zasadzkę na nieprzyjacielskie małe 
podjazdy. 

Gdy przybyliśmy na miejsce i wysta- 
wiliśmy płacówki, konie zostały odpro- 
wadzone o kilkanaście kroków w zarośla, 
tuż koło chutoru. Każdy z nas trzymał 
swego konia za uzdę, sied'ąc na ziemi 
w pogotowiu na każdy sygaał swej pla 
cówki. Ja usiadłem sobie na pieńku sod 
drzewem, a że noga minie bolała zdjąłem 
but, W tej wfaśnie ehwili koń mi się 
szarpnął i wyrwał z ręki, więc zerwałem 
się z pnia i pobiegłem za koniem w za- 
rośla w jednym bucie, a drugą nog 
bosą, i w tym pospiecnu nadepnąłem 
widocznie na w trawie leżącą żmiję, 
która mnie w nogę ukąsiła. 


Złapałem konia, wróciłem do leżącego 
przy pniu buta, włożyłem go bez namysłu. 
Po jakimś czasie poczułem, że mój but 
zaczyna być za ciasny. Gdy nogę obej- 
rzałem, pizekonałem się, że jest tak 
spuchnięta, iż but nie da się ściagnąć, 
więc szablą rozprułem cholewę i uwolni- 
łem nogę z buta. Po kilku godzinach 
już nie mogłem nogi zgiąć, a nawet i 
ruszać nią. Byłem więc w strachu. 


Co tu począć ? Doxtora z nami nie- 
ma, jest gdzieś przy sztabie, ale gdzie 
w iej cawili sztab być może ? Bóg je 
den wie, a po drugie ua koniu już się 
nie utrzymam. Myślę sobie: trudna ra 
da, od kuli nie zginiłem, a od żmiji 
umierać trzeba. Byleby doczekać dnia, 


jącym się 
Elektryczność, a śmierć. 


- Dowiedziony jest fakt że za pomocą 
prądu elektrycznege można niektórym 
stworzeniom przywrócić życie. Konająca 
już sikorka, do której przyłożono drut 
elektryczny, stanęła znow na nogach, za 
trzepotała skrzydłami i oddychała jeszeze 
przez 8—10 minut. Zelektryzowana gło- 
wa wołu, odcięta od tułowia, otworzyła 
oczy, rozdęła nozdrza i potrząsnęła usza- 
mi, jakgdyby zwierzę jeszcze żyło To 


Czarny niewolnik 
miljonerem. 


W Ameryce zmarł prezes Towarzystwa 
ubezpieczeń Atlarta murzyn Alonzo Her- 
don, wiaściciel miljonowej fortuny i wiel- 
kiego „instytutu piękności". 

Ongiś, był nędznym niewolnikiem, za: 
trudnionym u pewnego plantatora. Uciekł 
jednak z niewoli, schronił się do miasta 
Atlanta i tam założył golarnię. Był 
uprzejmy i obrotny. Umiał zjednywać 
sobie klijentelę. 

W niespełna kilka lat sklepik golibro- 
dy zamienił się w eleganekie przedsię- 
biorstwo, zatrudniające 42 murzynów. Z 
czasem Alonzo został prezesem Tow. ase- 
kuracyjnego i jako taki cieszył się ogól- 
nem uznaniem. 

Snać nie wszystkim murzynom źle się 
w Ameryce powodzi. 


żywego konia, którego wierzganie o mało 
nie raniło obecnych 


Najdroższa książka 


Nakładem Towarzystwa „La Centaine" 
wychodzi obecnie najnowsze dzieło Paul 
Vatery pod tytułem: „La  Cometiere 
Maritimc*, ozdobione ilu:trucjami Jean 
Marchanda. Wydawnictwo obliczone jest 
tylko na 100 egzemplarzy, z których je- 
den na starojapońskim papierze w egnie 
13.000 frankow oraz 4 na chińskim po 
3.000 franków, zostały już sprzedane. 
Pozostałe tomy kosztują po 1.120 fr. 
Jest to najwykwintniejsze, lecz bodaj 
najdroższe dzieło francuskie ostatniej 

25% z doby. 
Choroba raka wśródludów| ” 


Europy. 


Znany medyk szwajcarski prof. Pittard 
z Genewy ułożył antropologiczną mapę 
Europy, wykazującą, jakie rozmiary przy- 
biera klęska raka wsród poszczególnych 
klas i naredów, zamieszkujących Europę. 


Wesoły kącik. 


Złapał się. 
Józio nie miał ochoty pójść do szkoły, 


zw. „długogło | 


Przesądy o zającu. 


mięsa jako ujemnie działającego. Niej 


rany w dziąsła niemowląt, ułatwiał ząb- | 


samo doświadc enie zastosowano do nie- | 


|sowego i naśladując basowy głos mówi: 
— Proszę pana, Józio nie przyjdzie 
dziś do szkoły, bo jest chory. 
— A kto przy telefonie? — pyta na- 
uczyciel : 
— To mój tatuś — odpowiada Józia, 
p. $Doświadeczony. 
Żandarm do aresztanta : 
schodek. 

Aresztant: — Ej, mój panie. Ja zna- 
łem już ten schodek, zanim pan na świat 
| przyszedł. 


Uważaj na 


Za weześnie. 
Do matrony w bardzo poważnym 
|wieku zwraca się znany operator z za- 
pytaniem, czyby się nie chciała edmłe- 
| dzić ? 
— Owszem, gdy się zestarzeję. 
Pływanie po piasku. 
— Pewnego razu — odpowiadał stary 
admirał — płynąc po oceanie Spokoj 
|nym, ujrzałem z mojego okrętu wyspę, 


|całą czerwoną od homarów, które wyszły 


|na brzeg dla ogrzania się. 

— Ależ, panie admirale — wtrąca ktoś 
ze słuchaczy — homary są czerwone... 
dopiero po ugotowaniu. 

— To właśnie najciekawsze, moi pa- 
|nowie — ciągnie dalej niezbity z tropu 
| narrator — i my dziwilismy się z początku. 
Dopiero potem  przekonaliśmy się, że 
wyspa była wulkaniczna i miała źródła 
| gorące. 
|Skąd się bierze elektryczność ? 
| — Ja wiem skąd się bierze elektrycz- 
ność — powiada do ciotki mała Alicja. 

=. 9 
Ze Śiany. Ile razy mamusia chce 
zapalić fimpę, to odpina guzik na ścia- 
nie, na której zapięta jest elektryczność. 
| (Science.) 


| Zabezpieczenie od ognia. 
Dyrektor teatru po podpisaniu kon- 

traktu o zabezpieczeniu od ognia do 

przedstawiciela towarzystwa : 


| — A co dostanę, jeżeli teatr mi się 
jutro spali ? 
— Mniej więcej 10 lat — brzmiała 


| niespodziewana odpowiedź. 


Ruch wydawniczy. 


Ukazał się i jest wszędzie do nabycia 
zeszyt z kolei 34-ty ilustrowanego czaso- 
pisma programowege „Tydzień Radjowy* 
m. in. następującego artykuły. notatki i 
materjały : Otwarcie radjostacji w Katowi- 
cach; Głos rodaków z za kordonu; Ra- 
djo- humoreska p. t. „W urzędzie celnym“; 
Audycje muzyczne „R. P.*; „Świat za 
drzwiami* ; koncert Rachmaninowa w „Ra- 
djo Poznańskiem ; Audycje „mówione“ ; 
„Na wokandach* czyli - audycja radjcwa 
jest publiczną ; komunikaty; dział czase- 
|pism i rozrywek umysłowych. W dziale 
te hnieznym znajdujemy Świetny artykuł 
„Lampki 2-siatkowe i i h zastosowanie* 
pióra p. t. Zielińskiego (z Warszawy) ; na 
-zczególniejsz| uwagę zasługują w tym 
numerze liczne i ciekawe ilustracje m. in. 
studjo radjostacji katowickiej (na okład. e), 
szkoła w Łojewie-dom dziś już nieistnie- 
jący w którym urodził się zmarły pisarz 
St Przybyszewski i w innych. Cena tyl- 
ko 50 groszy. Czytajcie, abonujcie i roz- 
pewszechniajcie nasz „Tydzień Radje- 


| 


telefonuje więe sam do gospodarza kla-! wy“. 
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